
Opłacono ryczałtowo. Cena: 15 gr.

W ychodzi 2 razy w tygodniu: w środy i soboty.

P r e n u m e r a t a :

W kraju rocznie 12 zl, półrocznie 6 zł, 
kwartalnie 3 zł. num er pojedynczy 15 gr.

W y d a w c a 1 Śląskie Tow. Wydawnicze w Cieszynie.

Nr. K o n t a  w P.  K. O.  w K a t o w i c a c h  306.901.
Redakcja i Adm inistracja; Cieszyn, Konwiktowa 8. Telelon 214.

C e n a  o g ł o s z e ń :

Wiersz ga.mondowy 90 gr, przy wielo- 
razowem um ieszczeniu zniżka.

Numer 47. W Cieszynie, dnia 15 listopada 1930, Rok I.
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łO  Dnia 16 listopada (glosowanie do Sejmu) i dnia 23 listo- 1<u- 
pada (do Senatu) wszyscy chłopi będą głosować na listę 
Nr. 19. a 23 listopada do (lejntu Śląskiego) na llftę Nr. 7. 7

O co się toczy 
ten straszliwy ból.

Od czterech lat toczy się w państw ie wal­
ka z sanacją, k tóra doszła do rządów drogą 
rewolucji wojskowej.

W obec społeczeństwa sanacja twierdzi, że  
chodzi jej o naprawę ustroju, o zmianę kon­
stytucji, bo ta, k tórą Polska obecnie posiada, 
m a być do gruntu zła.

TaK sanacja mowi, ale w rzeczy sa­
mej nie o to jej chodzi. W  roku 1926 kilka 
stronnictw  sejmowych postawiło w Sejmie 
szereg w ażnych wniosków, zdążających dc 
wzmocnienia w ładzy, ale sanacyjny rząd  w 
tej sprawie wogóle głosu nie zabrał, nie po­
parł tych  usiłowań na terenie Sejm u. Dotąd 
też rządy  sanacyjne nie powiedziały, czego 
chcą w zakiesie ustroju i wcale nie próbo­
w ały napraw ić konstytucji. W  kołach poli­
tycznych opowiadają sobie, że na jednej 
z ważnych konferencyj sanacyjnych pewien 
w ybitny działacz sanacyjny miał oświad­
czyć, że do zm iany konstytucji za żadną 
cenę dopuścić nie można, bo w tedy sanacja 
u traciłaby ostatnie swoje hasło agitacyjne.

Jeżeli sanacji nie chodzi o konstytucję, to 
o cóż tak wojuje?

Praw ie w szyscy jej przeciwnicy twierdzą, 
że kilkudziesięciu wybitnym  wodzom sanacji 
chodzi o utrzym anie w swoich rękach nad2l 
rządów, t. j. wybitnych stanowisk, w szyst­
kich godności, wysokich płac i t. d.

Nie m ożnaby w żaden sposób uznać słu­
szności opozycji, gdyby chciała wrócić du 
tego, co mieliśmy w Polsce przed majem 
1926 i gdyby rządy  sanacji przyniosły Pol­
sce szczęście. Ale do czego doszliśm y? Do­
brze sie dzieje kilku tysiącom  w yższych  
urzędników, tym , k tó rzy  rządzą. Natomiast 
ind pracujący, chłop, robotnik, rękodzieło, 
kupiectwo, niższy urzędnik — cierpią bez­
przykładną nędzę i r.ie wiedzą, co im jutro 
przyniesie. Ludzie powiadają, że nie mogą 
oyć dobre rządy sanacji, skoro jest tak źle.

Sanacja jednak odejść nie chce i broni się 
wszeikiemi sDosooami. Jak to czyni, to w szy­
scy  spostrzegacie. G dyby sanacja miała 
słuszność, nie uciekałaby sie do gwałtów, te­
rom  i łamania prawa.

Dziś widzi się po wsiach jedynie agitato- 
iów  sanacyjnych i sanacyjne przeważnie od­
byw ają się zebrania. Inne stronnictw a nie 
mogą odbywać zebrań, bo są narażone na 
każdym  kroku na bojówki sanacyjne, a ża­
den ich mówca nie jest pewny, czy mu nie 
zarzucą, że jest wrogiem państw a i nie zaare­
sztują go bezpodstawnie. Od roku 1906 m a­
m y w ybory powszechne na Śląsku, ale nigdy  
hic przeżyw aliśm y jeszcze takiego terom , 
takiego braku jakiejkolw iek wolności p rzy  
wyborach, jak  obecnie. A przecież nie nakaz

N astroje przedw yborcze.
Horoskopy w yborcze w  ostatnim czasie 

miały się zmienić ogromnie na korzyść opozy­
cji. W  kołach B. B„ która na początku akcji 
w yborczej chwaliła się, że otrzym a 300 m an­
datów, apetyty  na mandaty bardzo się zmniej­
szyły. W  kołach sanacyjnych mówią już tylko o 
20C mandatach

Centrolew, którego wiele list zostało unie­
ważnionych przez okręgowe komisje w yborcze, 
liczy jednak, że osiągnie najmniej 170 mandatów 

Optymistycznie są -również nastrojeni dzia­
łacze Stronnictwa Narodowego, którzy liczą, że 
liczba m andatów Stron. Nar. w  porównaniu 
z poprzednien.i w yboram i znacznie wzrośnie.

Liczba m andatów mniejszości narodowych 
zapewne bardzo zmaleje, natom iast panuje 
przekonanie, że dużą ilość m andatów uzyskają 
komuniści.

Sądząc z dotychczasow ych nastrojów  w y­
borczych w  poszczególnych dzielnicach Polski,

można śmiało powiedzieć, że im dalej na zachód 
tem sanacja może liczyć na mniejszą liczbę m an­
datów. W  W ielkopotsce i na Pom orzu panuje 
powszechne przekonanie, że sanacja nie o trzy­
ma tam ani jednego mandatu. W  kołach poli­
tycznych tw ierdzą, że na Śląsku ilość m anda­
tów  sanacyjnych będzie bardzo nikła.

Z okręgów wiejskicn docnodzą wieści o w iel­
kiej zaciętości chłopów przeciw  sanacji. Chłop: 
zwrócili się do działaczy politycznych Centro­
lewu z żądaniem, aby nie urządzali wieców, 
natomiast dostarczyli wszędzie kartek w ybor­
czych. Na podstawie obserwacyj, jakie porobili 
działacze opozycyjni, jeżdżąc po rozmaitych 
dzielnicach Polski, widać, że prowincja jest moc­
niej nastrojona przeciwko sanacji, aniżeli sto­
lica. Ta przycichła pod w pływ em  teroru bojó­
w ek sanacyjnych, ale i w  W arszaw ie działacze 
opozycyjni spodziewają sie poważnych sukce­
sów. ,

Ostrzegamy!
W ostatnich dniach rozrzucano po wsiach i 

miasteczkach odezwy nawołujące Piastowców 
do glosowania na B. B. czyli Nr. 1.

Odezwę łaką w ydał ktoś, kto się podszył 
pod „P iasta11.

Oświadczamy, że odezwa ta ma na celu 
w prowadzić w błąd Piastowców.

Prosim y jej nie w ierzyć i zaznaczamy, że 
w szyscy piastow cy głosuia na numer 19 za­
równo do Sejmu jak i do Senatu.

rządu, ale sumienie ma obywatelowi w ska­
zać, jak głosować. Żal człowieka wzrusza, 
patrząc na to wszysrko. co Jedynka w ypra­
wia przy  obecnych wyborach.

Ale mimo w szystko trzeba nam wytrwać. 
Nie możemy dopuścić, by gw ałty a nie glos 
sumienia ludu złożyły się na skład przyszłe­
go Sejmu. Musiimy bronić wolności i prawa. 
Nie możemy dopuście oo rozpolitykow ania 
się arm ji, do zajęcia wszelkich stanowisk w 
adm inistracji przez oficerów i do utrw alenia 
zasady, że ludzi cywilnych można więzić w 
więzieniu wojskowem bez polecenia w łaści­
wego sądu.

K onstytucja nasza nie jest gorsza od nie­
mieckiej i francuskiej, a jeżeli m a być popra­
wiona, to może to uczynić tylko Sejm po­
chodzący z wolnych wyborów. Teror. gw ał­
ty  i łamanie praw a przy  w ybojach fałszują 
wolę narodu.

Cokolwiek się stanie, jedno jest pewne:
Chłopi polscy bronią porządku, wolności 

i sprawiedliwości. Bez sprawiedliwości ża ­
den kraj nie może się stać spokojnym i zado­
wolonym. Sprawiedliwość i poszanowanie 
prawda trzeba zaś wymusić kontrolą ze stro ­
ny parlamentu. Tej kontroli za nic w świecie

nie chce ani sanacja, ani jej wódz m arszałek 
Piłsudski.

W yb o ry  mają w ykazać, c zy  lud chce iv 
przyszłości poszanowania prawa i wolności 
jednostki, kontroli parlamentu nad polityką  
rządu, szczególnie nad gospoaarką pieniężną 
— albo czy też lud ulegnie terorowi i bojaźni, 
zostawi rządy  i gospodarow anie pieniędzmi 
podatkowemi sanacji, jakby  nowej szlachcie 
i zrzeknie sie koniroli, przekreśli wielkie pra­
wo wolności osobistej, zagwarantowanej nam  
konstytucją  i zejdzie do rzędu obywateli dru­
giej klasy. Tego w-łaśnie chce Jedynka.

Chłopi za nią pójść nie mogą. Na Śląsku 
chłopi głosują na

19
W ykażą w ten  sposób, że bronią swoich 

słusznych praw.
lU iU U iU liiU A U tA iu tU U A tiA iU iU U iitU tU łU

Chłopi, rolnicy, małorolni i rękodzielnicy!
Czas już zenvać z biernością, w szyscy w 

niedzielę do w yborów . Dosyć już mamy tej 
sanacyjnej gospodarki!

Głosujcie na 19!
Abonnjcie „Śląską Gazetę Ludową".
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Czep tina miMM strannictwa etłipsiie.
Oto taki ogłaszają program :
Żądamy poszanowania praw a i równej dla 

wszystkich sprawiedliwości.
Żądam y bezstronności w ładz i urzędów.
Żądamy należnego obywatelom  w pływu na 

spraw y państw ow e i samorządowe.
Żądam y zmniejszenia ciężarów podatkowych 

przez wprowadzenie oszczędności do gospodarki 
państw ow ej i sam orząaow ej.

Żądamy kontroli narodu nad szatov aniem 
groszem publicznym.

Żądamy surowego karania tych, którzy do­
puszczają się nadużycia w ładzy lub nadużycia 
pieniędzy podatkowych.

Żądamy szybkiego wykonania reformy rol­
nej dla dostarczenia masom wiejskim w arszta­
tów pracy. ,

żądam y uruchomienia robót publicznych dla 
dostarczenia bezrobotnym  pracy.

Żądam y nadzoru nad kartelam i (czyli umo- 
v am'0 przemysłowemi, które śrubują ceny to­
w arów  przem ysłow ych mimo niskich płac ro ­
botników.

Żądamy zrównoważenia cen produktów rol­
nych I przem ysłowych.

Żądamy rządów opierających się na zaufa­
niu mas ludowych.

Dwa pojedynki polityczne w Krakowie.
Ostatnie posiedzerie Rady miasta Krakowa 

znalazło swój epilog w  sprawie honorowej.

Na posiedzeniu tem  dwaj radni miejscy z 
PPS . CKW. red. Haecker i dr. Rosenzweig w y­
stąpili niezwykle ostro przeciw  w iceprezydento­
w i miasta p. Wielgusowi, zarzucając mu między

innemi, iż z jego Dowodu unieważniono listę 
Centrolewu na powiat Krakowski.

W iceprezydent W ielgus w yzw ał w sobotę 
obu radnych na pojedynek, przysyłając im se­
kundantów w  osobacn dr. Krzetuskiego i dr. KH- 
meckiego. W iadomość ta  w y w arła  w mieście 
sensację.

Wyniki wyborów w Austrji do Rady Narodowej.
W iedeń. W  Domedzialek rano ogłoszony zo­

stał rezultat w yborów  do austriackiej rady  na­
rodowej. Ze 165 mandatów zdobyli: socjal. de­
mokraci 72 Ipoprzednio 71), chrześcijańsko spo­
łeczni 66 (73). blok Schobera (w skład którego 
wchodzą narodow cy niemieccy i zw iązek chłop­
ski) 19 (21), blok Heim wehry 8.

W okręgach wiedeńskich zdooyli so c ja ld e­
mokraci 30 m andatów (29), chrześcijańsko-spo- 
leczni 11 (14), blok Schobera 4 (2).

Dzienniki, omawiając wyniki wyborów, za­
znaczają, że nie przyniosły one istotnie zmiany. 
Stronnictwa mieszczańskie utrzym ały swoja 
większość w  Radzie Narodowej, jakkolwiek nie 
udało im się przełam ać lub osłabić silnej opo­
zycji socjal-demokratycznej. W ażną rolę odegra 
w  przyszłej Radzie Narodowej blok Schobera 
jako stronnictwo środka.

Dwa miesiące Brześcia,
W  całej Polsce wzm aga się coraz bardziej 

niepokój o los więźniów brzeskich. D w a mie-
czego nie odmawia się naw et zbrodniarzom  w 
całym cywilizowanym świecie. My musimy o

siące znajdują się w  więzieniu a nie wiedzą, tem wszystkiem  milczeć, ale prasa zagraniczna

Krew się. leie.

za co ich się więzi. Ani rodziny, ani obrońcy 
nie mają do nich dostępu. Odmawia się im tego,

szeroko omawia los więźniów brzeskich i nie­
dwuznacznie te metody w yborcze ocenia.

Czterech członków P . P . S. ciężKO rannych.
Z Łaz donoszą nam: Olbrzymie poruszenie 

w  calem Zagiębiu wyw ołało wieść o bestialskim 
napadzie rozwydrzonego pachołka sanacyjnego 
na czterech czonków P. P . S. w  Łazach.

Ub. niedzieli w  Łazach miał odoyć się wiec 
B B , na który m. in. przybył z Zaw ieicia se­
kretarz metalowców, niejaki Ulanowski, sanator. 
W iec B. B. nie odbył się, to  też U. udał sie do 
pobliskiej restauracji, gdzie spotkał czterech po­
silających się członków P  P. S. C. K. W.: kole­
jarzy S tanisław a Gałeckiego i Stefana Tuguta, 
oraz robotników Bolesława Milanowskiego i 
S tanisław a Kwiatkowskiego. P rzyby ły  w szczął 
dyskusję z siedzącymi socjalistami, obrzucając 
ich obelgami. Kiedy napadnięci nie pozostali mu 
dłużni, rozbestw iony sanator wj^rwał z kiesze­
ni rew olw er, zasypując socjalistów kulami.

W szyscy czterej padli ranni, a bandyta od- 
dahf się z pogiózkami. ;

Niesłychany ten napad w yw ołał zrozumiałe 
oburzenie w  całej oKolicy.

Krw aw e dem onstracje w Poznaniu.
W  niedzieię p oznan był widownią krw aw ych 

zajść. Około godz, 1 po południu na pi. Wolności 
w Poznaniu zjawił się olbrzymi pochód młodzie­
ży. W  pochodzie niesiono różne kukły, a za ku- 
ki-nni drewniana trumnę, na której był napis: 
,/Tu spoczyw a B. B Spraw im y mu lekki po­
grzeb". Jedna z kukieł przedstawiała żyda Usze- 
ra Mendelsohna, druga miała napis: „W szyscy 
żydzi i masoni głosują na listę Nr. 1“. Do de­
m onstrantów  pi zyłączył się na pl. W olności 
tłum, liczący Blisko 5.000 ludzi. Gdy z pochodu 
zaczęto wznosić okrzyki przeciwko czołowym 
kandydatom  B B„ policja przypuściła na tłum 
szarżę. Wiele osób, w tem sporo kobiet po*"i- 
niono.

Zajścia trw ały  nieprzerwanie do godz. 3 po 
południu. Policja szarżow ała pozatem parokrot­
nie w  różnych punktach miasta.

Końby się uśmiał.
Pod tym tytułem  pisze „G azeta W arszaw ­

ska". W Nr. 254 „Kurjera W ileńskiego11 czy ta­
my taki passus: „Nietylko ludzie, naw et konie 
powinny odmawiać swą końska modlitwę" za 
m arszałka Piłsudskiego, k tóry  znacznie ulżył ich 
losowi". Konie tak, — wiadomo przecie jaką 
czcią „sanacja" otaczała zdechłą kasztankę. A 
wogóle: Czyż dalej mogą iść „dobrodziejstwa" 
rządu?

W gospodzie „pod ]odłq
(Rzecz działa się w jednej z naszych gmin gór­

skich przed kilku dniami).
P rzy  stole w kącie usiedli Michał (sanator), 

P aw eł (gospodarz średni), później wchodzi miej­
scow y kierownik szkoły. Popijają monopolów- 
ke z kwaterki.

Michał: Na tóż zaś mómy wolny do tej wiel- 
kij Izby a bezmaia sie tym stronnictwom  w y- 
fiko. Myślą se, że panów zmogą, ale nie zmogą. 
Komora była i bedzie, feszter nie bedzie b ra­
tem chłopaAco sztudyrow any, to sztudyrow a- 
ny. Co tam nom, chłopótn po polityce. Dyć do­
b rzy  panowie, motny sie jak w  raju, ceste nóm 
zrobili, mie dali zarobek na k o m e sa  jeszcze 
tam  cosikej też kapnie.

P aw eł: Jo już tych wolbów móm dość. Po- 
wiedzioł roz jedyn s ta ry  fo.it, że to  szatan mo 
żniwo, jak są wolby i tak  bai je. A gdyby cho- 
cioż w ybrali kogo z naszych, ale wszędzi dają 
takich, co to jyny dlo siebie, a jak trzeba chło­
pów bronić, to ich nima.

Michał: Ale przeca bedziecie wolili tyn nu­
mer, co to chcą pón starosta abo i naszy pano­
wie rechtorzy.

P aw eł; (wypija kieliszek). Michale, Michale, 
że sie ci też chce zaś agitować za tymi saua- 
torami. Myślisz se, że jak tam toibie co kapnie, 
to już je dobrze. Tu je biydny naród, cyganióm 
go. podatki coroz większe, robiym y jyny na 
tych, co to są po tych uizedach, a oni jeszcze 
chcą nami rządzić. To je lekko tak  robić jak ty, 
dać sie kupić i to łacno, ale czy  myślisz, że kie- 
dysikej nie przijdzie za to cierpieć. A potem za 
książętami i fabrykantam i glosow ać?

, ' L r
Michał; A jo myślym, że przeca muszymy 

drolić listę rządową, zwierzchność je zw ierzch­
nością.

Kierownik szkoły: (wchodzi). Ha! Dzień do­
bry, jak się macie!

Michał: Na siednóm se ku nóm. a baji tam kożą 
co, bo już nimómy nic, jakosikej u nas sucho!

Kierownik- No! No! Jakosi to będzie. Ale 
cóżeście tak głośno dysputowali?

Michat: Na łoto Paw'eł nie chce iść za nami. 
Z listy sie doł wym azać jak go napastowali, ale 
wolić naszych nie chce, prawi, że to nie za chło­
pami.

Kierownik: .lakto nie. Jedynka to dla w sżyst- 
kich i bedzie nom wszystkim  dobrze, jak bedzie 
rządził m arszałek P iłsudski1 Precz z Sejmem i 
p...osłami!

P aw eł: P rzecież rządzi już cztery  lata, a jest 
nom tak strasznie dobrze, że chłopi sie pytają, 
czymu sie mają tak okronecznie źle, skoro jest 
tak dobrze? 1 i

Kierownik: Ale, bo wy tez zaw sze narzyka- 
cie, cliocioż nimocie przyczyny. Rządzi M ar­
szałek i urzędnicy. A wóm przecież lepiej, że się 
zajmujecie sprawam i gospodarczemi, gminą i 
t. d. Co wóm po wielKiej polityce.

Michał: Jo też tak prawię.
P aw eł: Panu sie nie dziwię. Panie Nauczy­

cielu! Mo pón płace i to niezłą, nimo pón troski, 
czem zapłaci podatek. A jo. Zorobku nima, dow- 
ka gniecie, krow y i świnie łacne, nigdzi tego grej- 
cara nima, a Dotym chłopie pracuj. A to wiedzą, 
że nas chłopów już za nic mmają. Jak  są wol­
by, to sie kule nas kręcą, a jak ich nima, to nas 
nic znocie. A potem jo wóm powiym, to nagro- 
wani z tymi posłami! Jo też je chłop i kapkę 
już czuję, co jc sprawiedliwe. Ni mogę w szyst-

kigo powiedzieć, co rnóm na języku, ale .... B. 
posłów przeważnie zaaresztow ano. Ci, którzy 
jeszcze pozostali, krzątają się koło w yborów  i 
mają wciąż policję na karku. W ybory rumuńskie 
nie znały takich gwałtów , jak w ybory  sanacyj­
ne. ;

Michał: Na tóż nie bedziesz wolił s nami?
P aw eł: Jako bedem wolił, tego ci nie po­

wiym Ale jedno wiym. 2e od sanacyje biydny 
naród sie .limo co spodziewać. Jo ci sie dziwiym, 
że tela gebą trzepiesz za sanatorami, a pón, 
gdyby mieli uznałośc z nami clihlopamk tuby 
siedzieli cicho, a dali chłopom spokój, mech se 
wolom, jak encóm. To majóm być wolne wolby. 
a tu na każdy głos jakisi sanator sie gotuje, jak 
kocur na mysz.

Michał: Na wiysz Pawle, musi cosikej na 
tym  być, ze ty  tej sanacyje nie chcesz, a możne 
to aji naprowde ta sanacyj je zło. Bo loto moja 
baba tesz prawiła, że to haresztow ani posłów 
sie ji nie podobo. bo poseł przeca je poseł, a 
potym  prawi, żeby zaś wszyndzi woiocy mieli 
reclit, to też tam nima tak, jako mo być. A po­
tym  ta sanacyj chce strasznie mocka piniędzy, 
a tabrykancio ji piniondze dowajom na wolby, 
to sie mi jakosi nie zdo. No, ale bedym y widzieć. 
Jo se to jeszcze rozwożym  panie kierowniku! 
Niech mie non jeszcze nie zapisuje do sanacyje, 
bo jo sie jeszcze muszym poradzić z mojóm ba­
bom, niż pójdym do wolbów, a terazykej już 
oójmy, bo deszcz zaczyno kropić, a ćma, jak w 
miechu. Szkoda tam psa wygnać.

Paw eł: Na tóż pódźmy. A rozmyślij se to; 
eoebmy tu prawili, ty  obiecanki sanacyjne to 
sóm cygaństw a, a bedzeisz wiedzioł, żeś pote- 
raz źle robił.

, Dobranoc. Głosuj na 19 a do Śląskigo na 7!
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O rolę inteligencji.
Pisze na ten tem at w  „Naprzodzie*1 p. Ka­

rol K órnicki, sam  Dędąc inteligentem  W sk a­
zując, kto  służy  sanacji, ch a rak te ry zu je  jej 
f i la ry :

d y k ta tu rę
m agnate rję
finanserję i przem ysł.

N astępnie pisze tak :
N aród  je st po ruszony  do trzew . Pod pozorrn 

oJx>jętnością d rzem ie w u lk an . Ci zaś, k tó rzy  dziś 
za p aństw o  odpow iadają , zapom inają , zda się,
0 w ielk ich  stów ach  S ch illera , o dobroczynnej sile 
ogn ia : „doch fu rc h th a r  fe t die H im m elsk raft, 
w enn  sie d er F esse ln  sich  en tra fft!

I oio znow m acie w sp an ia łą  dziedzinę do prze 
m yślen ia , a m ianow icie, że jednał, i cierp liw ość 
m a g ran ice  — o raz co się s ta ć  może, gdyby  te 
szranK i n ie tak to w n em  postępow aniem  p rze łam a­
no?

Lud w ybrał — i patrzy się  obecnie z ugrom- 
nem  zaciekaw ieniem  na to, co zrobi inteligencja?

Pom iędzy in te lig en c ją  a ludem  is tn ie je  w za­
jem ne n iezrozum ien ie . Pow iedzm y o tw arcie, że 
is tn ie je  p rzepaść . Może zo s ta ła  o n a  sz tucznie 
u tw c.zo n ą- Może się w znacznej m ierze przyczyn 
n ilo  do tego postępow anie  n iek tó ry ch  naszych  ko ­
legów. Zasypać tę przepaść m oże tyl« i sam a in ­
teligencja! W asz k ro k  w  dm u  16 i 23 bm może 
się w aln ie  p rzyczynić do z a ta rc ia  różnic, luL po 
głębić p rzepaść i uczynić ją  n ie  do p rzebycia  n a  
d ług ie  la ta

W  te j w ięc doniosłej chw ili zw racam  się  do 
pracow ników  państw . wwch z p rośbą, ażeby wy 
raz  „intelligo ' — zna jdu jący  się w  naszym  ty iu le  
„ in te ligenc ja  ‘ — n ie  byi koszm arem , lecz byśm y 
sw e obow iązki w yborcze przem yśleli,.

L ud  nie w i m ag a  od pracow ników  p ań s tw o ­
w ych by z naraż**n»em posad agitow ali za cen- 
tio ltw em . W ym aga jednakże odw agi w m y ślen iu
1 d z ia łan iu  te m  „ardz ie j, że to az ia ian ie , t. j. glo­
sow anie, je s t ta jnem . W ym aga więc glosow ania 
n ie  n a  rozkaz „oana nacze ln ik a"  — ezy w  m yśl 
g łup ie j d ek la rac ji — m b  dla, u zy sk an ia  aw ansów  
i gounuści. W ymaga, by rzucane gróźb były dla 
W rs tem , ozem są w rzeczywistości, t. j stracha­
m i na Lachy. W ym aga g łosow ania w edle sum ie 
n ia  i w m yśl in te resów  p ań stw a. Polsce zaś jest 
potrzebne poszanowanie prawa ' swobodna, twór­
c a  praca, a n ie frazesy — i  u .  Letne ch-rak- 
tery oraz tęgie głowy, a nie pochlebcy i  kariero­
wicze.

» • *i

Dotychczasowe aresztowania
w  szeregach P. S. L. „Piast".

W  szeregu P. S. L. „Piast" do tego czasu 
aresztow ano.

W incentego W itosa, prezesa P. S. L. „Piast *, 
b. premiera, b. posła;

Dr. W ładysław a Kiernika, b. ministra, o. po­
sła;

Brunona Gruszkę, b. posła
Dominika Łosia. b. posła;
P io tra Chwalińskiego. b. posła;
W aw rzyńa Płoszajczaka, b. posła-
Madejczyka. b. posła i

Henryka Krzciuka. dyr. Banku Spółdziel­
czego. B. posła Jana Brodackiego również are­
sztowano. mimo, że jako sędzia jest nietykalny 
i mógł być aresztow any jedynie tylko na mocy 
decyzji orzeczenia sądowego. Po aresztowaniu 
b. posła Brodackiego, przewieziono go do Kra­
kowa, gdzie po spisaniu protokółu w ypuszczo­
no go na wolność.

Dzisiaj wymieniamy tylko tych, o których 
posiadamy pewne wiadomości. Jutro ilość are­
sztowanych piastowców może powiększyć się.

Niechaj te imiona i nazwiska beda w skaź­
nikiem dla każdego chłopa w Polsce.

Niechaj te imiona i nazwiska będą pobudką 
dla chłopów do w ytrw ania w  szeregach PSL. 
.P iast" . ___________________________________

Przygoda wyborcza „popularnego ministra" w  
Rudzie Śl.

„Polonja" donosi:
W  niedzielę bawił p. m inister w  kilku miej­

scowościach, m. in. w  Katowicach i Rudzie Śl.
Na wiec w Rudzie przybył min. Kwiatkow­

ski w raz ze „św itą" w  czterech wspaniałych li­
muzynach. Szpaler tw orzyli zbębnieni z całej 
okolicy członkowie przysposobienia wojskowe­
go. P. Kwiatkowski — jak zwykle — odczytał 
swój re ierat bez przeszkody. Gdy jednak wkoń- 
cu wzniesiono okrzyk na cześć pana Piłsudskie­
go, olbrzymia większość zebranych odezwała 
się gromkim okrzykiem:

„Niech żyje więzień Brzeski, Wojciech Kor­
fanty!"

Po tem okrzyku „świta" p. Kwiatkowskiego 
już więcej nie doszła do głosu, a jeden z człon­
ków tej „św ity" krzyczał na całe gardło:

„No, jak juz chcecie Kortantego, to głosujcie 
już na niego, tylko nie na listy niemieckie!"

Rewizja w  „Gazecie W arszaw skiej".
Z W arszaw y donoszą: W  nocy z soboiy na 

niedzielę w  redakcji „G azety W arszaw skiej" 
przeprowadzono rewizję na polecenie komisa­
rza rządu p. Jaroszew icza. Rewizja trw ała prze­
szło 3 godziny.

Ponowne aresztowanie b. posła Pawłowskiego.
Donoszą z Przem yśla, ze na mocy zarządze­

nia W ydziału Śledczego aresztowano ponownie 
b. posła Jakóba Pawłowskiego. Aresztowany 
został odstawiony do dyspozycji prokuratora 
Sądu Okręgowego w Przemyślu.

Co jest z długami Ziomi?
Spraw a „Ziemi" ucichła, bo w ybory  w toku. 

Sanator Palarczyk obiecywał, źe Państw . Bank 
Rolny skreśli długi. W ybory odoęda się w  dniu 
23 listopada a umorzenia długu jak mema tak 
niema. W szystko czeka na w asza krwawicę. 
Czy będziecie głosowali na 1, ażebjr dopomóc 
Palarzykow i do m andatu? On wam za to przy­
śle adw okata Dra Eibenschiitza.

Poseł Związku Śl. Katolików.
S an ato rzy  ze Związku Śląskich Katolików w y­

dali w  tych dn iach  now y n u m e r „P osła  Zw iązku 
Ś ląsk ich  K a to lik ó w '.

B ardzo ich  iry tu je  odezw a 30 Księży, ośw iad ­
czająca  się za K orfan tym . To też skw ap liw ie  
w j m ie n ia ją  księży, k tó rzy  tej odezw y n ie podp i­
sali.

Je s t za tem  poseł Z w iązku  Śl. k a to lik ó w . Czyż 
to przypadk iem  nie poseł pozagrobowy!?  ̂ •

Krenifca wejftródzfc
Ingrer nowego biskupa śląskiego. In g res  ks. 

h isk u p a  śląskiego St. A dam skiego  odbędzie się 
d n ia  30 bm.

Ks. b iskup  A dam ski p rzyjedzie 29 bm. do P ie : . 
k ar, gdzie oczekiw ać Go będzie ty lko  k a p itu ła  ka- 

I te d ra in a . N a probostw ie odbędzie się objęcie

w ładzy  n a d  d iecezją  p rzez nowego ks. B iskupa 
i odczytan ie bu lli pap iesk iej.

KOCHŁOWICE. Tragiczna śm ierć nauczy­
cielki- U nia 8 bm. w godzinach  po łudniow ych  
zdarzy? się w Kochio w icach trag iczn y  w ypadek.
0  godz. 1 w po łudn ie  nauczyc ie lka  H crd y ń sk a  
o p u śc iła  gm ach  szkolny  i sk ie ro w a ła  swe k rok i 
w  stronę  dom u. P rzechodząc z jednego  chodn ika 
na, d ru g i H o rd y ń sk a  d o sta ła  się nag le  pod kopy ta  
pędzących galopem  k o n ;, zaprzężonych  do wozu, 
pow ożonego przez jak ichś, p raw dopodobnie pod ­
chm ielonych , osobnikuw . K onie i wóz p rze je­
ch a ły  po n ieszczęśliw ej, ran ią c  ją  śm ierte ln ie . 
H o rd y ń sk a  w  15 m in u t po p rzew iezien iu  do szp i­
ta la  zma: la.

DĄB. Pożar, Dod  koniec m in ionego  tygodnia 
w ybuch ł pożar w  stodole Jozefa K uch ty  w Dębie. 
O gień zniszczył stodołę i tegoroczne zbiory. Szko­
d a  w ynosi około 7000 zl. P o żar s tłu m iła  s traż  po- 
ż a rn  z K atow ic i n u ty  w etnow ieckiej.

KOŃCZYCE. Nowa szkoła. T u te jsza  gm ina w y­
b udow ała  n ow ą szkolę. P odczas m iesięcy zim o­
w ych zostaną, w y konane  p race  in sta lacy jn e .

HAJDUKI NOWE. Sprzeniewierzenie. Z atrud - 
n io ily  u  k u p ca  P aw ia  Szczęsnego w H ajd u k ach  
Nowych 22-letni pom ocnik ku p ieck i Józef Szpa- 
lc-niak, sprzeniew ierzy! 940 zl n a  szkodę swego 
pracodaw cy.

Otwarcie nowej lin ji koiejuwej, łączącej Śląsk  
z Gdynią. W  sobotę n as tąp iło  o tw arc ie  ru ch u  
tym czasow ógo tow arow ego i osobowego n a  now ej 
lin j i  m a g is tra li kolejow ej, łączącej G órny ś lą s k  
z G dynią, m ianow icie  n a  odcinku  Ile rb y  Nowe— 
Z d u ń sk a  W ola.

K R Ó L . H U TA . N ap ad  .zb u n l o w y . Dnia 3 bn.. na 
torze kolejowym między Kiól Hutą a Nowemi Haj­
dukami dwaj niewykryci dotąd osobnicy napadli ni 
Gerharda Gajdę z  Król Huty, kasjera linji autobu­
sowej. Rabusie z,abrali napadniętemu 30 zł gotówką
1 różne dokumenty. Pozatem  zranili go w  rękę w y­
strzałem  ? rewolweru.

Z K R Ó L. H U ’1Y. Gawędzie Jerzemu skradli z sa­
mochodu, stojącego na podv.órzu jednego z domów 
przy ul. Gimnazjalnej w Król. Hucie, różne czyści 
samochodu, wartości 150 zł.

Na kelnera Karola Cikonia spisała policja w Król. 
Hucie protokół za sprzeniewierzenie 150 zł w łasno­
ści restaurator? Kaliny.

W oźnica M arklowski Jerzy  w Król. Hucie zde­
rzył się z moti cyklem ŚJ. 4687, doznając okaleczenia 
iewej nogi. Motocyklista uciekł. Policja prowadzi 
dochodzenie.

Samochód Śl. 3883 najechał na ul. Podgórnej w  
Król. Hucie na robotnika Krzego Krompca, raniąc 
go dotkliwie w  głowę. Rannego robotnika odwie­
ziono do miejskiego szpitala

Na strych jednego z domów przy ul. 3 Maja w 
Król.. Hucie zakradli się ziodz-ieje i zabrali w iększa 
ilość bielizny, własności M ałgorzaty Dytrych.

Zwolniony z pracy szofer Józef N ow aczy l, 
skradł swemu b. chlebodawcy, Franciszkowi Lado- 
niowii, restauratorow i z Król. Huty, taksówkę w ar­
tości 4.000 zł i różnych częśc do samochodu wrarto- 
ści 1.000 zł. Nowaczyk sprzedał taksówkę p Hu­
bertow i Cebulli za 400 zł. Nieuczciwym szoferem 
zajęła Się policja.

RUDA. N ieszczęśliw y wypadek. N a drodze do 
ko lon ji K aro la  E m a n u e la  u rzęd n ik  s traży  celnej 
M ichalski n a jec h a ł m otocyklem  z przyezepką, w  
k tó rej siedział ko m isarz  g ran iczn y  M ańczyk, n a  
fu rm a n k ę  R y szard a  Z ow ieruchy z R udy. K om i­
sa rz  M ańczyk dozna? z?am ania obojczyka. W oź­
n ica  spad? z wozu i z lam a l sobie nogę.

Z  R yb n ick ieg o .
CZERWIONKA. W  m ieszkaniu m atki w bił so­

bie nóż w  pierś. D nia 3 bm . o godz. 6.30 u siłow ał 
pozbaw ić się życia prze* w bicie sobie noża ku- 
elrennego w  p iersgw  okolicę serca  w  m ieszkan iu  
swej m a tk i E ry k  H ilzy, o sta tn io  zam. w  Czer 
w ionce p rzy  ul. W olnośći 48. N a k rzyk  d en a ta  
z jaw iła  się w  poko ju  m a tk a  jego, k tó ra  .u d a rem ­
n iła  m u  zam ia r pozbaw ienia się życia.

Pow odem  usilow anego  pozbaw ienia się życia 
by ły  n ie sn ask i rodzum e.

JASTFZFBTE, Pożar. Przed k ilk u  d m a m i w y ­
buch ł pożar w d rew n ia n y m  m łyn ie dóbr p aństw o­
w ych w  dzierżawne M alcherczyka Józefa w  Ja- 
s tręb iu  G órnym . M łyn był od 4-ch la t  n ieczynny 
i ołiecnie w sk u te k  pożaru  zosta ł zupełn ie zn i­
szczony Szkoda w ynosi okolo^paOOi zl.

I rz e n a  wyciąć i rozdzielić pomiędzy członków rodziny, w yborców.

19 19
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Z  C ieszyńskiego.
Rozwiązanie Rady Cieszyńskiej Kasy Chorych.

Znikają do reszty rady kas chorych, ich miej­
sce zajmują kom isarze.. Jedną z ostatnich pla­
cówek socjalistycznych była Kasa Chorych w  
Cieszynie. Już jej niema. Jej miejsce zajął ko­
misarz i tegóż zastępca. Odebrano kawałek 
chleba socjalistom, a dano go sanatorom. Za­
równo w  Białej jak i w Bielsku wielkim czło- 
wiemem, mającym w ytykać przyszłe drogi ka­
som chorych s ta ł się p. P ionka, właściciel 
dwóch ośrodków i kantora bankowego. Zara­
biał mało, więc mu otworzono nowe źródło do­
chodów.

Chłopi nie są zwolennikami szybkiego tempa 
zaprowadzenia ubezpieczeń, ale w tym  w ypad­
ku nic się nie zmieniło. Radę w ybraną zastąpi 
komisarz i tegóż zastępca, k tórzy  będą więcej 
kusztowali, aniżeli Rada.

Sanacyjna gmina? Jak. się dow iadujem y z 
N ow in Ś ląsk ich , to  w  pow. pszczyńsk im  je s t p o ­
dobno gm ina B arszow ice, gdzie w szyscy obyw a­
te le  glosow ać będą  n a  lis tę  sa n a c y jn ą  w raz  z w ó j­
tem  i pogranaczem .

Gm inę wyżj w spom nianą znaleźć będzie m ożna 
n a  p lanecie, k tó rą  astro logow ie w przyszłości od­
k ry ją .

Z USTRONIA. Nieporządki na stacji. Od czasu, 
gdy za rząd  s ta c ji u stro ń sk ie j ob ją ł p. Bechtloff, 
słychać częste sk a rg i tak  od m iejscow ych obyw a­
teli, jako  też i licznych  k u rac ju szy  i w ycieczko w 
ców n a  zarządzenie w spom nianego  naczeln ika 
s tacji. S k arg  tych  je s t tyle, że tru d n o  w szystk ie 
w yszczególnić. T ak  np. zeszłej zim y w  poczekaln i 
II kl. n ie  palono  an i razu , zaś w  poczekaln i III kl. 
zaledw ie k ilk a  razy  i to ty lko  p iochem  z w ęgla 
pom im o iż te m p e ra tu ra  w y n o siła  p a rę  s topn i n i­
żej zera. Z ap y tu jem y  się, ile też zaoszczędził w ę­
gla gorliw y  p. n acze ln ik  s ta c ji?  P raw dziw y  ten 
gospodarz s ta c ji chc ia ł rów nież i n a  św ietle  coś 
zaoszczędzić —, i pew nego w ieczora w m a rc u  b. r  
około godz. 19-tej k a z a ł w  poczekaln iach  zgasić 
św ia tło  i poczekaln ie zam knąć, a  podróżnych 
oczekujących  n a  pociąg  da W isły , z poczekaln i 
w yprosić.

Podłogi w poczekaln i sm aru je  się śm ierdząco- 
rażącym  karbo linem . W ięcej tak tów  n a ra z ie  n  e 
w ym ien iam y. Z aznaczam y jednak , iż to w szystko 
dzieje się n a  s tac ji kolejow ej w  m iejscow ości 
kąp ie low o-ku racy jnej, dokąd  p rzy jeżdża ją  k u r a ­
cjusze i w ycieczkow cy z całej P o lsk i i n aw et 
z zagran icy . W  poi ze zim ow ej zaś l is iro ń  licznie 
jes1 odw iedzany przez n a rc ia rzy .

D yrekcja P. K. P. w K rakow ie, jako  władz; 
k o m p e ten tn a  pow inna  już raz  nareszc ie  w glądnąć 
w  te stosunk i.

PASTW ISKA. Odbyło się tu  śanacy jne zgro­
m adzenie, zw ołane przez sa n a to ra  P iw kę R eferen t 
p. Bogocz, w ychw alał pod n ieb io sa  sanac ję . My 
się m u  n ie dziw im y, bo ta k im  u rzędn ikom  się 
debrze pow odzi. N ajg łów niejszym  argum en tem , 
k tó ry m  się sa n a c ja  posługuje je=t to że m am y  
od ery  m ajow ej m u ro w an ą  w alu tę , bo ta k  to 
p. Bogocz tłum aczy ł. P rzyzna jem y , że w a lu ta  n a ­
sza je s t s ta ła , ale co n as  ta  m u ro w an a  w a lu ta  
kosztu je , to  żaden s a n a to r  n ie  powie, ile  m y  
chłopi odczuw am }' to n a  nasze j skórze. Co czło­
w iek w eźm ie do ręki, to w szystko  jes porządnie 
opodatkow ane, bo rząd  po trzebu je  pie Jędzy, p ie­
niędzy  i pieniędzy, żeby itrzy m ać  tę fa langę  do­
brze p ła tn y ch  urzędników . P. re fe rem  w sk azy ­
w ał n a  N iem cy, że ta m  je s t dużo gorzej niż u nas, 
a le  o Czechach nie w spom niał. S an ato rzy  pow in­
n i w iedzieć, że w  Czechach także m a ją  m u ro w an ą  
w a lu tę ,. ale obyw atele ży ją  w lepszych w a ru n ­
k ach  jak  u  nas. W y ro b j p rzem ysłu  są  o w iele 
tańsze  n iżeli u  n a s  i to ln ik  n ie  m u si za wszystko 
ta k  słono płacić. D alej p. prof. opow iadał, że rząd  
w ybudow ał p o rt w  Gdyni. P. Bogocz zapem niał, 
że p o rt ten  już  za przeszłych  rządów  budow ano, 
mówi! także, że możemry wywozić-- węgiel, żelazo, 
co je st d la  n a s  w ielk iem  dobrodziejstw em . A co- 
byśm y wywozili, gdyby tak  p. K orfan ty , n a  k tó ­
rym  p. Bogocz psy  wiesza, nie byl się przyczynił 
do zdobycia Ś ląska d la  Polski.

W szyscy to  w iedzą, ty lko  tego n ie  chcą uznać 
sanato rzy . Z asług  p. P iłsu d sk iem u  n ik t m e od 
m aw ia, a le  zasług i n ie  u p o w ażn ia ją  do w yjątko  
w ych p raw . In n i d la  P o lsk i też dużo poczynili, 
a  za to w ypad ło  im  siedzieć w  B rześciu  Zaleca! 
n am  p. Bogocz p. K w iatkow skiego  jako  m ą d rą  
głowę. Ja  m yślę, k iedy  je s t ta k i m ądry , to pow i­
n ien  p ilnow ać h an d lu  i p rzem ysłu  i p o sta rać  się, 
żeby ten  h an d e l i p rzem ysł szedł, ho w szystko 
stoi i hande l n a  psy schodzi. M ądrą  głow ą m a 
także być p. H alfa r. No, dobrze, ale jakoś późno 
się san a to rzy  n a  n im  poznali. P. P iw ko ubolew ał 
n ad  odezwą, k tó rą  „G w iazdka" w ydała , że tam  
n iem a podpisu  ks. proboszcza O lszaka i ks. k a­
n o n ik a  S ikory . P an ie  P iw ko, ks. O lszak i k s S i­
ko ra  p o lity k ą  sie nie za jm u ją  a odezwę podpisali 
pow ażni księża, znacznie m ędrsi od P ana.

N a w ezwanie, by glosow ać n a  jedynkę, n ie ­
k tó rzy  zebran i podnosili ręce, ale w  duchu  każdy 
inaczej m yśla ł. Z.

Stara Rezyna.
Alech sie wóm nagónila, bo wiycie, hyło 

trzeja kapkę zaagitować, a jo móm mocka przo- 
cieli i kam ratek, tósz było trzeja kartki rozniyść. 
A sanatorzy mie szpiegowali a nikedy im tesz 
poheaje pómogali. Nale tósz wóm jeżdźóm auta­
mi na w szycki strony, a pón Gruszka to jyny 
chłopom głowy zaw raco a cygani jak sto. Byłach 
tesz łoto na Górnim Słońsku w Górze, Grzawie 
i Miedźnej i tósz wóm tam  w szystko bedzie za 
Korfanciorzem głosować i za chłopami, a sana- 
cyj tam  nic nie dusianie. Już tam majóm dość 
tych sanacyjnych powstańców i powstańcul, A 
u nas na Cieszyńskim tesz tak. Chłopi sie kapkę 
łbojóm, ale prawióm, że za jedynkom nie pój- 
dóm ani rusz. P o re . zdrajców mómy, joch ich 
spisała i kiesi na nich wywrzeszczym . To sóm 
tacy, co sie bojom, a nie chcóm sie do tego 
przyznać i tósz krziczóm.*

W  Cieszynie sanatorzy zebrali chorom kase 
Tadeuszowi a bezmala ze aji pana Macheja w y- 
szpyrtnóm  Jo tam do tej kasy nie chodziła, 
bo jo je dycki zdrowo, ale insi chodzili. Jo tam 
tymu nie bardzo wierzym , żeby sanatorzy robili 
lepszóm gospodarkę, bo łóni potrzebują zaw sze 
mocka piniędzy. Cosikej sie tesz robi w  Skoczo­
wie, buch tam widziała auta z województwa, 
bezmala sie sanacyj chyto fojta skoczowskigo. 
Na Górnim Słońsku baji pore fojtów, co nie 
idóm za smiacyjoin, wyszpyrtli, ale łóni zaś kie­
si bedóm fojtami. A fojta z Ustronio tesz sana- 
to rzy  strasznie nie radzi widzom, ale chłopi p ra­
wióm, że je szykow ny i m ądry i sóm za nim 
Moja M aryjanka tesz łoto była z chłopym w  
Brennej i tósz tam chłopi radzili o wolbach. I tóż 
widać, że chłopi wiedzom, jaki to  je, jyny; sie

bojom hetmana. W iedzom tesz, że sanacyj sa- 
łasze zeżrała, Monopolówke już je gańba, jak 
gorole wołajóm: Kajeś doł ty  sałasze? Wiślanie 
prawióm po cichu, że bedzie szpatnie z tą sana- 
cyjóm. A agitacyj idzie, a robi jóm tyn pón Pa- 
larczyk, co to z jego winy muszóm chłopi pia­
cie na „Ziemie" aż są czorni, nikiedy pón łla l- 
far, wicefojt, doktór Gofron, co uciyk kiesikej 
z P iasta, Jurek, co to...., pon Machej z mostu, 
pon Rziman i P ietrus i Mirocha, rew izor Związ­
ku spółek, pón P ytel z Kisielowa, pón W ałach 
profesor, kurator nad kuratory, pón dyrektor 
Żebrok, pon profesor Bogocz, co potrefi klónć 
po łacynie. Tósz, jak widzicie, je tego cało kupa, 
a na to trzeja autów, autów a piniędzy. To nie 
tak, jak nasi chłopkowie, - co klepetami prze- 
biyrajóm od dziedziny do dziedziny i bez grej- 
cara. A ci panowie nahóczóm narodowi do gło­
w y. z biołego znobióm czorne i cnoć je tak źle 
to w szystko chwoióm. Nikiedy se tesz pomy- 
lóm, bo łoto baji w  Drogomyślu tyn Pón z Cie­
szyna stiasznie krziczeli na fojta z Ustronia i na 
tego profesora od ludowców. Ale ludzie se po­
wiedzieli, że przeca pón profesor nigdy żodnego 
nie szkalowali, a robili nie takóm politykę i chło- 
p! mieli cosikej z tego, a teraz, co majóm z tych 
sanatorów . Tela, co sie podziwajóm na pwkne 
auta.

Byłach łoto w Istebnej; tam wóm jedna baba 
płakała, że musi płacić na te Ziemie, a wielebny 
ji nic nie pumoże. jyny prawi, że trzeja głoso­
w ać na te jedynke, a na tej liścinie je przeca 
ten pón z G deszow a, co z tóm Ziemiom nie robi
porzóndku, a narobił  Majóm ludzie recht, że
Wrzeszczom, bo łoto jedyn gazda mi prawił, że 
widzioł jak jedyn członek Rady wióz pełny wóz 
rozmaitych tow arów  do dómu z tej Ziemie. I 
tósz tak  ci hrubsi se w szystko wynagrodzili, 
a bezmala i pón Palarczyk, a teraz tym  biyd- 
nym kozom płacić, a żodnego tow aru nóm za 
to nie dajóm. Nale, jc wóm prawiym, że to tam 
pocichu nie bedzie. bo to je k-ziw da norodu.

Skozała w as tesz pieknie pozdrowić M ary­
janka z P yrczyc a miejcie sie dobrze a wolcie 
pieknie dewatnostke. W y gaździnki też!

Sprawy gospodarcze.
ZIEMIOPŁODY.

Gdańsk, 11 listopada. Giełda zbozowa: P szenica 
130 f. 16, 128 f. 15.50—15.75, żyto 11.25, jęczm ień 
b ro w arn y  14—16, jęczm ień  p as tew n y  12. 25—13.50, 
o tręby  ży tn ie 7.25, o tręby  pszenne 9.75—10. — N a 
ry n k u  g d ań sk im  pszenica, żyto i jęczm ień bez 
zm iany. D la in n y ch  p ro d u k tó w  ten d en c ja  zn iż­
kow a.
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Goleszowska
abryka Portland-Gemsntu S. A.

w Goleszowie, Stąsk Cieszyński
poleca sw6J cement nnjiapszdj, a prznwyftsza|qce| zagrań, 
normy, Jakoicl. — Roczna produkcja: cementu 360.000 ton

w apna 20.000.

SPECJALNOŚĆ:
Cement na płyty i do wyrobu sztucznego kamienia.

! N a jlep sze  r e fer en c je  !

ip ow . red. M aksym iljan H em n ann , Cieszyn. D r u k a r n i a  P a w ł a  M itrę g i ,  C ie sz y n .


